Daniele Delorme i Yves Montand 
w pierwszym epizodzie filmu „„Nasze 
czasy”. Kto nie widział popularnego 
aklora w czasie jego pobytu w War- 
szawie—może go zobaczyć w tym filmie 
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Montaż Kaźmierczak. Tekst — J.' Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
8.. zawarski. 


TEMATY KRONIKI 


12 LAT (w rocznicę oswobodzenia Warszawy). 
Zdjęcia: Z. Raplewski. 

SZPITALE (reportaż o sytuacji w warszaw- 
skim szpótalnictwie). Zdjęcia: R. Wionczek. 

WARSZAWSKA EGZOTYKA (migawki 2 
„ciuchów”). Źljęcia: R. Wionczek. 

W. KOLEJCE PO... (warszawiacy kupują tele- 
wizory „Diirer"). Zdjęcia: R. Wionczek. 

COŚ DLA MĘŻCZYZN (nowa fabryka żyle- 
tek w Rawie Mazowieckiej). Zdjęcia: S. Sław- 
kowski. 

COS DLA KOBIET — CSR (w warsztatach 
rękodzielniczych pod Pragą). 

ŚPIEWA LUCIENNE BOYER (z występu zna- 
komitej ylieśniarki w Warszawie). Zdjęcia: L. 
Zajączkowski. Dźwięk: H. Paszkowska. 

SZTORM (reportaż .z wybrzeży Bałtyku). 
Zdjęcia: Link-Sowiński. 

DRAMAT W ALPACH — FRANCJA (akcja 
ratowania ofiar Mont Blanc). 

CZOU EN-LAI W POLSCE (reportaż Kroniki 
z wizytu premiera chińskiego). Zdjęcia: M. Wie- 
siołek, H. Makarewicz, J. Pyrkosz, R. Trzeszew- 
ski, K. Szczeciński. 

WYBORY (specjalny dodatek Kroniki poświę- 
cony wyborom do Sejmu). 


S 


Pod znakiem komedii i sensacji 
czyli 
słów kilka o planach zespołu RYTM 


zefa produkcji zes- 
S połuRYTM Zygmun- 

ta Szyndlera najczę- 
ściej można spotkać w 
łódzkiej Wytwórni Filmów 
Fabularnych, chociaż kie- 
ruje on produkcją filmów 
realizowanych w różnych 
częściach Polski. 

— Panie Zygmuncie — 
zwróciłem się do niego 
podczas ostatniego pobytu 
w czytelników 
„Filmu* interesują na pe- 
wno plany waszego zespo- 
łu na 1957 rok. Ile i ja- 
kie filmy macie obecnie 
na warsztacie? 

— O kryminalnej kome- 
dii „Kapelusz, którą rea- 
lizować będzie kierownik 
artystyczny zespołu reży- 
ser Jan Rybkowski, pi: 
liści i 


zdjęcia zaczną się prawdo- 
podobnie w marcu. Będzie 
to zresztą zależało od tem- 
pa pracy zespołu Wandy 
Jakubowskiej, wchodzimy 
bowiem do ateljer po u- 
kończeniu zdjęć do jej fil- 
mu „Król Maciuś I'.. Na 

razie trwa praca nad sce- 
nopisem „Kapełusza”. Nie- 
stety, nie mamy jeszcze 
aktorów. 

wkKapelusz* będzie 
więc drugą z kolei kome- 
dią. RYTMU po filmie „Ni- 
kodem Dyzma*... 

— Zapewniam pana, że 
nie ostatnią — śmieje się 
Szyndler — mamy w pro- 
jekcie parę  mastępnych 
filmów tego [typu. Janusz 

Mak: 1 reżyser Ta- 
deusz Makarczyński piszą 
scenariusz komedii pt. 
„Pamiętnik cyrkowca”, 
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której akcja | toczy się 
współcześnie w Krakowie, 
częściowo oczywiście w 
cyrku. Ten film chcieli- 
byśmy także zrealizować 
w bieżącym roku. No, i 
nie lada dylemat czeka re- 
żysera Stanisława Lenarto- 
wicza. Ma on do wyboru 
aż dwie komedie. Jedną z 
nich chciałby nekręcić za- 
raz po skończeniu filmu 
„Spotkania”, który teraz 
realizuje. Niefortunny rejs 
statku „Mazowsze* jest te- 
matem pierwszego scena- 
riusza napisanego przez 
Jerzego Waldorffa, a drugi 
dotyczy czegoś bardzo ak- 
tualnego w tegorocznym 
karnawale, zwłaszcza dla 
młodzieży... 

— Chodzi zapewne o rock 
and roll? 

— Zgadł pan. Autorem 
scenariusza jest Krzysztof 
Gruszczyński, a wszystko 
razem będzie prawdziwym 
szałem RYTMU. Na tym 
jednak wyczerpują się na- 
sze komedie. Najzupełniej 
poważnie zapowiada się 
bowiem sensacyjno - kry- 


minalny film pt. „Hiena”,. 


opracowany tematycznie 
przez Kornela Fjlipowicza 
i Tadeusza Różewicza, w 
reżyserii Stanisława Róże- 
wicza. Rzecz dzieje się 
współcześnie w Łodzi na 
Bałutach. Zdjęcia pod kie- 
runkiem operatora Włady- 
sława Forberta zaczniemy 
już na wiosnę. Jak więc 
pan widzi, tegoroczne pła- 
ny naszego zespołu zapo- 
wiadają się bardzo: kome- 
diowo i bardzo sensacyj- 
nie... 
„Rozmawiał (pel) 


YVES DOE w Żaka 


Montand znany jest u nas jako wykonawca pięknych piosenek i oczywiście 
Srca roli Maria w filmie „Cena strachu". Jego małżonka, popularna francuska 


o 
aktorka filmowa Simone Signoret, nie znana jest na naszych ekranach. Przedstawia- 
my ją więc ma powyższym zdjęciu u kwiatami od przyszłych polskich wielbicieli 


W warszawskim Klubie Aktora przy 
z polskimi artystami filmowymi i teatralnymi. Gdy 4 
ves Montand (w środku) był trochę zamyślony, za to Simone Signoret (przypala 
papierosa) prowadziła ożywioną rozmowę z siedzącą obok niej Hanną Bielicką 


Powstaje Komitet 
Kinemiatografii 
Minister Kultury i Sztuki 
podpisał zarządzenie o ut- 
worzeniu Komitetu Kine- 
matografii przy Prezesie 
Urzędu Kinematografii. Do 
zadań Komitetu należeć bę- 
dzie ogólny nadzór nad 
działalnością Urzędu Kine- 
matografii oraz ustalanie 
polityki programowej, ka- 
drowej, inwestycyjnej itd. W 
skład Komitetu ma wcho- 
dzić Prezes Urzędu Kine- 
matografii jako przewod- 
niczący i szesnastu człon- 
ków, powołanych przez 
Ministra Kultury i Sztuki 
ma  wniosek- SPATIF-u, 
Związku Zawodowego Pra- 
cowników Kultury i Preze- 
sa Urzędu p zaekc 


nematografii zreneo się ko- 
misja przygotowawcza w 
składzie: A. Bohdziewicz, J. 
Bossak, A. Ford, J. Jacoby, 
J. Malecki, St. Rubiński, 
J. Rybkowski, J. Toeplitz 
i St. Wohl. 


kawie spotkali się państwo Montandowie 
fotoreporter wobił to zdjęcie — 


Operatorzy Kroniki w helikopterze 


postanowiła toupić helikop- 
ter. Na razie tylko jeden, 


ale miejmy nadzieję, że w Ma- 
przyszłości będzie ich mia- szynowego i, jak się do- 
ła kilka, jako że maszyna wiadujemy — już tego- 
taka jest jak wymarzona roczny Wyścig Pokoju bę- 
dla operatora aktualności dzie filmowany częściowo 
filmowych. Wniosek w z powietrza. 


Przegląd angielskich filmów 


dokumentalnych 


Pierwszy w Polsce festiwal angielskich filmów do- ' 
kumentalnych odbędzie się w Warszawie w dniach pd 
3 do 8 lutego br. Na przegląd złoży się 15 filmów re- 
prezentujących najciekawszy wkres angiełskiego filmu 
dokumentalnego lat trzydziestych oraz kilka pozycji 
współczesnych. 


Ansteya, i 
oraz szefa działu Mtowew Briluh Camel - pani 
Middleton. 

Pokazy filmów angielskich odbywać się będą w kinie 
„Śląsk* i „Iuzjm*. 


WIOSNA, JESIEŃ I MIŁOŚĆ 


(Le printemps, I'autonine et Famour) 


" 


| Scenariusz: K. Gogodze 
l Reżyseria: T. Abuladze i R. Czehekdze 
| Zdjęcia: Ł. Suchow 1 A. Digmiełow 

| Muzyka: A. Kieresielidze 

| 


Wykonawcy: Magdana — D. Cerodze, Mitua — A. Kwantaliani, Micho — M. Baraszwili, 
Sofo — Ł. Monscrapiszwili, Kato — N. Czikwinidze, Wano — K. Sakandelidze, Soltys — 
A. Wasadze, Dziadek — A. Omiadze, Sędzia — A. Takalszwili. 


Produkcja: „Gruzja-Film* (ZSRR) — 1950. 


Fabułę tego filmu oparto na dziewięt-- 
nastowiecznej noweli gruzińskiej. Opo- 
wiada ona o losach ubogiej rodziny 
wdowy Magdany, której dzieci zna- 
lazły pewnego dnia porzuconego na 


| drodze, chorego osiołka. Przypadkowe 


spotkanie z dawnym właścicielem po- 


| OSIOŁEK MAGDANY 


(Łurdża Magdany) 


woduje oskarżenie wdowy o kradzież. 
Na ostatnim festiwalu w Cannes ten 
krótkometrażowy film fabularny stwo- 
rzony przez młodych realizatorów ra- 
dzieckich spotkał się z przychylnym 
przyjęciem całej międzynarodowej wi- | 
downi i otrzymał jedną z nagród | 


To z tym właśnie młodym człowiekiem (Philippe Nicqua) zdra- 
dziła Sarrasina jego niedawno poślubiona żona (Nicole Berger) 


Scenariusz: Jean Manse 
Reżyseria: Gilles Grangier 
Zdjęcia: Armand Thirard 
Muzyka: Claude Valery 


Wykonawcy: Sarrasin — Fernandel, Cecylia — Nicole Berger, 
Julia — Claude Nolller, Zawiadowca stacji — Andrex, Jean 
Balestra — Philippe Nicaud, Aptekarz — Georges Chamarat, 
Klientka — Denise Grey, Annis — Maria Zandi, Antoni — Ga- 
ston Rey, Monika — Jacqueline Noelle, Kobieta — Mag Avril, 
Pani Calmette — Madeleine Silvaln, Listonosz — Edmond Ar- 
disson, Kupiec — Julien Natfre. 

Produkcja: „Citć Films-Francinex* 1 „Fides Cirac* (Fran- 
cja — włochy) — 1965. 


W mie „Wiosna, jesień i miłość”, który wkrótce wchodzi 

na nasze ekrany — zobaczymy Fernandela w roll fabry- 
kanta... nugatów. Ten pięćdziesięcioletni stary kawaler, pan Sa- 
rrasin prowadzi spokojny I monotonny tryb życia na prowincji. 
Rano — interesy 1 fabryka, wieczorem — partyjka gry w kości, 
raz na tydzień — wyjaza za miasto na ryby. Jedyną atrakcję 
stanowią dość częste sprzeczki z despotyczną szwagierką Julią. 
Ale pewnego dnia zdarza się niezwykły wypadek — otóż pod- 
czas niedzielnej wycieczki udaje mu się wyratować tonącą 
dziewczynę. Pelna wdzięku nledoszia samobójczyni, uboga sie- 
rota, zostaje żoną znacznie od niej starszego Sarrasina. Wkrótce 
nawiązuje jednak romans z młodym pianistą i ucieka z nim 
do Paryża. Ale ponieważ fllm jest komedią — wszystkie mal- 
żeńskie nieporozumienia i przykrości kończą się pomyślnie. 


FERNANDEL 


DY żart tynfa_wart — gło- 
si przysłowie. Francuzi mó- 
wią natomiast, że wybuch 


widzom kinowym od trzydzie- 
stu bez mała lat. 
Fernand Joseph Desirć Con- 


zdrowego śmiechu wart jest. 
befsztyka. 

Kiedy wybitnemu francuskie- 
mu  komikowi / Fernandelowi 
wręczano w roku 1954 Legię 
Honorową, poważną uroczy” 
stość okraszono tym właśnie 
dowcipnym powiedzeniem. 


Charakterystyczna sylwetka 
Fernandela, jego twarz, me- 
lancholijne spojrzenie, mimika 
I gest — znane są francuskim 


tandin (bo tak brzmi nazwisko 
Fernandela) rozpoczął. swą ka- 
rierę artystyczną mając zalo- 
dwie dziesięć lat, gdy w 1913 
roku zdobył jedną z pierw- 
szych nagród w popisie dzie- 
cięcym, zorganizowanym przez 
pewien marsylski teatr. Jako 
dwudziestoletni młodzieniec był 
jednak tylko skromnym eks- 
pedientem w mydlarni, wieczo- 
rami ' zaś śpiewał w miejsco- 
wych kabaretach. 


W filmie zaczął występować 
w latach trzydziestych, grając 
role i rólki w komediach obfi- 
tujących w tradycyjne bójki 


1 zabawne gagi, _Wzrastające 
powodzenie  Fernandela' spra- 
wia, że zaczynają się nim in- 
teresować wybitni reżyserzy 
francuscy:  Pagnol,  Duvivier, 
Autant-Lara. Wkrótce Fernan" 
del ma okazję przekonania fu- 
bliczności, że jest również 
świetnym aktorem dramatycz- 
nym. 

© jego popularności we Fran- 
cjł świadczy fakt, że kompa- 


nia wojskowa, w której służył 
w 1939 roku została ochrzczo* 
na mianem — „Fernandelow- 
skiej". 
Siawa_Fernandela_stosunko- 
wo późno dotarła do Polski 1 
to wraz z nienajlepszymi jego 
filmami: „W 80 minut dooko- 
i „Ordynans' 
świetlanymi przed wojną. 


W 1943 roku Fernandel pró- 
buje swych sił jako reżyser. 
Film reżyserowany przez nie- 
£go_nie odniósł jednak sukcesu 
i Fernandel nigdy już nie po- 


wrócił do reżyserii. Po wojnie 
natomiast występuje w licz- 
nych komediach różnego typu, 
w tym również w tzw. niesa- 
mowitych, jalc np. „Latająca 
szata" Carlo Rima i „Czerwo- 
na oberża” Autant-Lara oraz 
w satyrycznych parodiach jak 
„Wróg publiczny numer 1* 1 
innych. 


Baba i 40 rozbójników" 
Camillo (cykl filmów) 
Juan* (rola _ Sganarelie'a) 
„Honoriusz z Marsylii". 


Michael Redgrave jako David Fenwick | Edward Rigby w roli jego ojca, starego górnika walljskiezo 


jeszcze raz tilm angielski przypomniał 
J ej bardzo polski i bardzo aktualny 

temat — węgiel, kopalnia, górnicy. Nasz 
film fabularny od dwunastu lat zręcznie 
uchyla się przed itym narodowym proble- 
mem, który ani na chwilę nie schodzi ze 
szpalt gazet, jest kluczową sprawą polskiej 
gospodarki, terenem wielkich konfliktów 
wszelkiego rodzaju, a nieraz widownią 
wstrząsających trazedil. gdy w walce o wę- 


Z" 


Biel giną ludzie. O węgiel potrąca jedynie 
czasem nasz film dokumentalny, 

Ten angielski film przypomina także o 
czymś bardzo ważnym już samą, przypadko- 
wą zresztą, zbieżnością tytułów: u nas 
„Gwiazdy muszą płonąć" r— bo chodzi 
przede wszystkim o plan, o zwiększenie wy- 
dobycia, o gospodarkę; tamte „Gwiazdy 
patrzą na nas*, bo chodzi przede wszystkim 
0 tego, kto węgiel wydobywa — o górnika, 


Oawno niewidziana Margaret Lockwood jako Jenny przypomniala nam jedną że swych wczesnych ról 
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o człowieka. Oczywiście, tam stare, zapusz- 
czone kopalńje wprawia w ruch zachłanność 
kapitalisty, u nas — konieczność uruchamia- 
nia wszystkich rezerw narodowej gospodar- 
ki. 

Ale i tam i u nas jednakowo giną pod zie- 
fnią ludzie, giną straszną śmiercią w zasypa- 
nych, zalanych, płonących chodnikach, j dla- 
tego trzeba głośno mówić o ich trudnej pra- 
cy. 

Węgierscy filmowcy opowiedzieli uczciwie 
o swoich gómnikach w filmie „Znak życia”. 
Myśmy się jeszcze mie pokwapili, ale swoją 
drogą, gdyby w naszym filmie kopalnia mia- 
ła wyglądać tak jak podziemne salony w 
„Donieckich górnikach*, to może i lepiej, 
że tak się stało. 


„Gwiazdy patrzą na nas" to film sprzed 
przeszło piętnastu lat, taki trochę już an- 
gielski klasyk, od którego zaczęła się ka- 
riera znakomitego reżysera Carola Reeda 
(„Niepotrzebni mogą odejść”). Wysnuty z po- 
wieści miemniej znanego autora Croni- 
na jest mieszaniną wątków  produkcyj- 
nych, społecznych, rodzinnych i  miłos- 
nych, obracających się wokół sprawy uru- 
chomienia przez prywatnego właściciela sta- 
rej, zagrożonej powodzią kopalni. Przeciwko 
eksploatowaniu pokładów walczą wytrwale 
górnicy — mimo głodu, mimo nacisku i ma- 
chinacji kapitalistów, mima podwójnej roli 
związków zawodowych.  Szermierzem tej 
walki ma stać się syn górnika, David Fen- 
wiek, który wyjeżdża do miasta na studia 
i marzy o karierze działacza, polityka wal- 
czącego o interesy swojej klasy. 


W toku akcji przegrywają właściwie wszy- 
scy i na wszystkich frontach: górnicy muszą 
przerwać strajk i pracować pod groźbą ka- 
tastnoty. Fenwick rezygnuje ze studiów 
przez głupią, wyrachowaną dziewczynę, któ- 
ra zdradza go z kolegą - 'kombinatorem, a 
jego święty zapał rozbije się o intrygę wy- 
snutą z tego romansu. Kapitalista straci ko- 
palnię i dostanie apopleksji, a w zalanych 
chodnikach znajdą śmierć ojciec i młodszy 
brat Fenwicka wraz z grupą towarzyszy. 

Przeciwstawieniem postawy młodego Fen- 
wicka jest jego kolega, który zdradza inte- 
resy swej klasy: idzie na lep łatwych za- 
robków i konszachtów z kapitaljstami. 

Jest w tym wszystkim sporo uproszczeń 
i produkcyjnego schematu według naszych 
niedawnych recept, ale jest też dużo praw= 
dy dzięki realistycznemu odmalowaniu śro- 
dowiska małej osady górniczej, plastyce 
niektórych charakterów, a przede wszystkim 
dzięki dobrze zainscenizowanym epizodom 
powodzi w kopalni. Scena powolnego kona- 
nia odciętych górników, oparta ma nieza- 
wodnych chwytach znanych już z dziesiąt- 
ków filmów — odbiega od szablonu dzięki 
temu, że wbrew regule oczekiwany ratunek 
w ostatoim momencie nie nadchodzi, zamy- 
kając całość tragicznym finałem. Carol Recd 
pokazuje tu od czasu do czasu obiecujące 
próbki swego talentu. o 

Wyrażona w filmie tendencja o potrzebie 
nacjonaliżacji kopalni ma charakter taktycz 
no - użytkowy, film bowiem powstał na po- 
czątku wojny, wtedy gdy rządowi angiel- 
skiemu chodziło o czasowe przejęcie kluczo- 
wej gałęzi przemysłu, 

Wreszcie — wykonawcy, Spotykamy tu pa- 
rę starych znajomych — Michaela Redgrave 
1 Margaret Lockwood, odmłodzonych latami. 
które dzielą nas od narodzin filmu. Nieste- 
ty, nie są oni tym razem najlepsi. Redgra- 
ve jako David Fenwick jest pozytywnym 
bohaterem bez skazy, do tego zbyt z angiel- 
ska sztywnym. Margaret Lockwood zaś nie- 
przyjemnie spłyconym uosobieniem _prze- 
wrotmości i głupoty. 

Sądzę, że największa wartość teżo starego 
filmu polega na przypomnieniu nam tematu, 
który powinien zacząć pasjonować polskich 
realizatorów i widzów. 


wierdzenie, że podstawę dobrego fil- 

mu stanowi dobry scenariusz, jest oczy- 

wiście słuszne w odniesieniu do wszy- 
stkich rodzajów filmów z rysunkowymi włą- 
cznie. 

Autorem literackim uroczej bajki rysun- 
kowej „Pasterka i kominiarczyk* jest wy- 
bitny scenarzysta francuski Jacques Pre- 
vert. Sprzymierzony z talentem tej miary, 
co realizator Paul Grimault — stworzył baśń 
lilozoficzną, w której każdy może odnaleźć 
taką miarę mądrości, na jaką go stać. 

Uniwersalizm tej fantastycznej, bajki jest 
doprawdy zdumiewający. Sądzę, że z taką 
samą przyjemnością mogą oglądać „Pasterkę 
i kominiarczyka* zarówno siedmjoletnie dzie- 
ci, jak i dorośli, zaprawieni w rozważaniach 
natury politycznej i moralnej. 

Dzieci ucieszy atrakcyjna fabuła, szybkie 
tempo, bogactwo scenerii, żywe barwy, wiel- 
ka rozmaitość zabawnych gagów. Poczucie 
sprawiedliwości znajdzie zadośćuczynienie w 
fakcie zwycięstwa słusznej sprawy komi- 
niarczyka i jego ukochanej pasterki nad 
wyrafinowanymi  machinacjami złośliwego 
władcy królestwa Takikardii. 

Dzieło Preverta i Grimaulta jest jednak 
przede wszystkim celną i bardzo ostrą saty- 
rą na system jednostkowej dyktatury opar- 
tej o szeroko rozbudowany aparat policyjny. 
W państwie absolutnego władcy, króla Ka- 
rola Zezowatego, gdzieś w majniższych rejo- 
nach gigantycznego miasta-pałacu (niepoko- 
jąco nasuwają sję skojarzenia plastyczne z 
warszawskim pałacem; także tysiące niępo- 
trzebnych ozdób!) żyją z dala od słońca 
i powietrza ogłupiali, tępi i senni poddani 
— robotnicy, którzy pracują |po to, by król 
miał za co zaspokajać wszystkie swe kapry- 
sy. Nawet nie wiedzą o istnieniu jakiegoś 
lepszego, jaśniejszego świata 

wyższych rejonach mieszkają . chmary 
urzędników, służalców, pochlebców, nadwor- 
nych portrecistów i tajnych agentów, żyją- 
cych z nadskakiwania złośliwemu despocie. 

Monarcha kocha się w uroczej pasterce, 
która schodzi z ram obrazu w pałacu kró- 
lewskim, by uciec z kominiarczykiem, dziel- 
nym młodzieńcem z sąsiadującego obrazu. 

Podrażniony «w ambicji król organizuje 
pogoń według klasycznych reguł kryminal- 
nego filmu, Sprawa przybrałąby dla. za- 
kochanych jak najgorszy obrót, gdyby nie 
pewien ptak, zacięty 'wróg króla, toczący z 
nim od dawna walkę podjazdową. Ptak (re- 
publikanin? anarchista?) mieszka wśród ko- 
ronkowych gzymsów miebotycznego pałacu 
i jest uosobieniem humoru, sprytu i odwagi. 
Pomaga on młodej parze, ściganej po wszyst- 
kich galeriach i dachach przez sforę agen- 
tów i ratuje przed pożarciem przez dzikie 
bestje w podziemiach pałacu. Wreszcie przy- 
czynia się nawet do tego, ża potworny sta- 
iowy robot Karola Zezowatego, wykonujący 
wszelkie rozkazy burzenia i niszczenia z ma- 
tematyczną dokładnością elektronowego móz- 
e dmuchuje tyrana w przestrzeń m 
dzyplanetarną, demoluje fasadowe wspani 
łości gigantycznego pałacu i sam się wresz- 
cie unicestwia. 

Uwolnieni od bestialstw dyktatora — pa- 
sterka, kominiarczyk i wyzwoleni robotnicy 
podziemnego ikrólestwa — zakładają wreszcie 
na sąsiedniej wyspie własne, szczęśliwe i 
barwne państwo. 

Styl plastyczny tej filozoficznej baśni zu- 
pełnie odbiega zarówno od konwencji ame- 
rykańskiego filmu rysunkowego (Disney), jake 
i od doświadezeń czeskich realizatorów, nie 
mówiąc już o naturalizmie radzieckich ikres- 
kówek. 

Nie zobaczymy tu „gumowych” ludzi i 
zwierząt. Sprzęty są twarde, konkretne, gro- 
teskowe i najzupełniej przy tym realistyczne. 
Dowcip tkwi w samym już plastycznym 0- 
pracowaniu postaci oraz tła. 

Technika prowad: akcji, montaż ko- 
lejnych ujęć — oparte są ma doskonałych 
wzarach „normalnego” filmu. Mamy tu roz- 
maitość planów ogólnych, zbliżeń i detali. 
Spojrzenia z góry i z dołu, najazdy i pano- 
ramy. Anima rysunków jest wzorowa 
płynna, 

Piękną muzykę Józefa Kosmy słyszymy w 
nieskazitelnym nagraniu. Świetne są głosy 
postaci (zwłaszcza przepity głos ptaka — na- 
grany przez Pierre Brasseura) oraz cała bar- 
dzo bogata gama dźwięków. Wreszcie — czy- 
ste, harmonijnie skomponowane barwy. 

TRW 


Pozytywną 4 bardzo zabawną postacią filmu jest ptak, który pomaga bohaterom w najcięższych opresjach 


dż "RT" z 


i 


A to oczywiście para tytułowych bohaterów — nim jeszcze zeszli z ram królewskich obrazów 


Król Karol Zezowaty jest uosobieniem pychy, despotyzmu i egoizmu — czeka go smutny konice 
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FILMY AMERYKAŃSKIE? 


i ciągle 
napływają: Tisty czytełni- 
ków, którzy pytają: „Kiedy 
nareszcie zobaczymy filmy ame- 
rykańskie na naszych ekranach?" 
Ponieważ trudno odpowiadać ko- 
lejno wszystkim naszym łkores- 
pondentom na to samo pytanie 
— postanowiliśmy odpowiedzieć 
zbiorowó i, to mówjąc, od razu 
tak zwaną „nagą prawdę. 
Wygląda ona jak następuje: 
po pierwsze — cykl opracowa- 


nia filmu i produkcji kopii ma-' j 


sowych trwa u nas pół roku lub 
dłużej, niezależnie od tego czy 
film jest czarno-biały czy Kary= 
ny; 

po drugie — filmy amerykań- 
skie niezależnych prodzewnków, 
zaczęły nadchodzić do Polski ;w 
połowie grudnia ub. roku, nie 
ma więc mowy, żebyśmy mogli 
zakupione filmy z pierwszej par- 
tii zobaczyć wcześniej niż w ma- 
ju lub w czerwcu; 

po trzecie — wielkie wytwóc- 
nie dopiero ostatnio zaczęły nad- 
syłać swe pierwsze filmy, a więc 
trzeba będzie ma nie czekać do 
lipca lub sierpnia. Na razie od- 
bywa się kwalifikowanie nade- 
słanych filmów. 

Zanim podamy tytuły filmów 
amerykańskich _ zakwalifikowa- 
nych do kupna — jedna zasad- 
nicza uwaga. Film zakwalifikko- 
wany — to nie znaczy zakupio- 
ny. Istnieją bowiem czasem przy- 
czyny... finansowe, (które „uńie- 
możliwiają zakup filmu zalwa- 
lifikowanego. 

A oto tytuły już zakwalifiko- 
wanych do kupna filmów ame- 
rykański 

„Trapez* — film szerokoekra- 
nowy reżyserii Carola Reeda z 
Giną Lollobrigidą, Burtem Lan- 
casterem i Tony Curtisem oraz 
„Bosonoga księżniczka" reżyserii 


Josepha L. Mankiewicza z Avą 


hrabiego Monte Christo" w tej 
samej obsadzie, „Apacz" (chodzi: 
tu o plemię indian) z Burtem 


„Juliusz Cezar" z. Jamesem Ma- 
sonem, Johnem Gielgudem, De- 
borą Kerr i Louisem Calhernem, 
„Rzymskie wakacje" z Audrey 
Hepburn i Gregory Peckiem i... 
sporo innych. - 


Pytania naszych czytelników o „Wojnę i pokój* są jeszcze przed- 
wczesne... (Na zdjęciu: jedna ze scen batalistycznych tego filmu) 


Lancasterem w roli głównej — 
film, który zdobył rekord ikaso- 
wy USA w 1954 roku, araz sze- 


rokoekranowy i barwny film dla. 


młodzieży „Indiańscy bojownicy" 
z Kirkiem Douglasem w roli 
głównej. 

Spośród filmów, które ostatnio 
nadeszły 1 które są w trakcie 
tzw. kwalifikacji (po cichu mo- 
żemy naszym czytelnikom zdra- 
dzić tajemnicę, że sporo tytu- 
łów uchodzi tu za „murowane”) 
na uwagę zasługują: 

„Ojciec narzeczonej" z Spen- 
cerem Tracy i Elisabeth Taylor, 
„Zaproszenie do tańca" — film 


„ Ale... Nie, są to jednak. jeszcze 
filmy  zalcupione. 


Pytania naszych czytelników 
o film, „Wojna i pokó, 
„Dziesięcioro przykazań 
przedwczesne, ponieważ tych dl 
mów nikt nam dotychczas nie 


tion - Picture Herald", jw której 
oświadczył on, że kraje -demo- 
dek ludowej nie otrzymają fil- 

ów, pnzedstawiających w złym 
świetle stosunki panujące w A- 


obu 


« swoim czasie nader pochlebnie. 


Niestety, musimy się pbejść sma- 
kiem. „Dżungla szkolna”, która 
wskutek interwencji ambasadora 
amerykań: "we. Włoszech 
nie była wyświetlana na festi- 
wału w Wenecji i mie przynio- 
sła, kinematografii amerykań- 
skiej murowanej 


Jednakże j pośród filmów, któ- 
re bez przeszkód możemy kupić, 
znajdują się dzieła dużej miary. 
A zatem zapewniamy naszych 
czytelników, że dobrych amery- 
kańskich filmów nam nie zabra- 
knie, o ile... 

„tak, o ile Zakłady Wytwór- 
cze SE Filmowych 


nych rę 
Czyni się ponoć wysiłki w celu 


sowych, ktoś tam (ponoć — jak 
to. się ślicznie mówi — walczy, 
bije się (z kim?), żeby było prę- 
dzej. Jeżeli więc te wysiłki będą 
uwieńczone sukcesem — miesię- 
czna ilość filmów ma naszych 
ekranach zacznie się zwiększać 
już od kwietnia. 

I mamy nadzieję, że sprawa 
zakończy się happy endem: wię- 
kszą ilością filmów już w kwiet- 
niu, pierwszymi filmami amery- 
kańskimi — w maju lub gzerw- 
cu. Czego swym czytelnikom i 
sobie życzy 

FILM 


a' naradzie ekonom: 
cznej pracowników 
kinematografii, która 

odbyła się w grudniu ub. 

roku — Ted. Leon Buko- 

wiecki wystąpił m. in. z 

poważnym __ oskarżeniem 

pod adresem Wytwórni 

Filmów Fabularnych <w Ło- 


— Chciałbym zapytać 
prezesa Centralnego Urzę- 
du Kinematografii — m: 
wił Bukowiecki — jakie 
konsekweńcje zostały wy- 
ciągnięte wobec pracowni 
ka, który w dniu 15 sierp- 


nia 1955 r. wydał zarzą- 
dzenie, aby jedyną, jaka 
była, kopię „Robinsona 


warszawskiego”  przetrewić 
na grzebienie. -Ten_ film 
kosztował dziesięć mili 
nów złotych i nie ma ani 
jednej jego kopii, nie ma 
negatywu... 

W pisemnym oświadczi 
niu, złożonym po kilku g 
dzinach, dyrektor Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych 


Ryszard Brudzyński zako- 
munikował: 
„Wobec publicznego posta- 


wienia przez ob. L. Bukow 
kiego zarzutu rzekomego żni- 
szczenia w połowie 1955 roku 
materiałów wyjściowych filmu 
„Robinson warszawski: (.„Mis- 
Sto nieujarzmione*) — Wytwór- 
nia 


twierdza niniejsz, 


ten nie odpowiada praw 
dzie. W archiwum — wytwórni 
przechowane są wszystkie ma+ 
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teriaty wyjściowe wymienione- 
go filmu, oczywiście łącznie z 
negatywem, a poza tym — ko- 
pia dawnej wersji, zachowana 
wbrew obowiązującym przepi- 
som o przecho: 
riałów flmowych* 
Ponadto  Bukowieckiego 
nazwano kłamcą i dema- 
gogiem. 


„ROBINSON* — ujarzmiony 


Czwórka bohaterów filmu reżysera Jerzego Zarzyckiego „Robinson warszawski”. 
w 


środku — Jan Kurnakowicz jako Rafalski czyń 


filmu, 


aniu mate- 


sprawie. 


Niżej podpisany zwrócił 
się telefonicznie do twórcy 
reżysera Jerzego 
Zarzyckiego, który przeby- 
wał w tym czasje w Kra- 
kowie z zapytaniem, co je- 
mir jest wiadome w tej 


warszawski Robinson 


„Film 


można ich nigdzie 


A cto w skrócie treść 
odpowiedzi Zarzyckiego: 
„Robinson  warszaw- 
ski* w ogóle nie istnieje. Sta- 
re negatywy zaginęły I 
odnaleźć. 
Nie istnieją równieź kopie te- 


inny film pt. „Miasto nieujarz- 
mione*, Mużyka Artura Ma- 
lawskiego została jednak oce- 
niona jako „formalistyczna*, 
wobec tego mową muzykę do 
tego filmu napisał Romam Pa- 


lester. 
„Ponieważ jednak nowa wer- 
sja filmu (już z muzyką Pa- 


lestra) nie znąłazła uznania 
Wysokich Czynników z powo- 
dów — politycznych — została 
ona z kolei poddana -grun- 
townej przeróbce. - Do, filmu 
wprowadzono nowe wątki fa- 
bularne, dorobiono inny począ- 
tek oraz inne zakończenie i to 
wreszcie ukazało się na ekra- 
nach. 

(W Łodzi znajduje się tylko 
jedna kopia drugiej wersji 
„Miasta nieujarzmionego** (tej 
z muzyką Palestra), Wszelki 
ślad po mużyce  Malawskiego 
zaginął. 

Negatywy „Robinsona war- 
szawskiego*. jak również pier- 
wszej wersji „Miasta nieujarz- 
miońego”, które powstało 4 

„Kobinsona* (z muzyką  Ma- 
lawskiego) są pocięte. 
miejsce usuniętych odcin- 
ków wstawiono negatywy póź- 
niej nakręconych scen, a wy- 
cięte pariie negatywów wyrzu- 
«ono na odpady. 

W Wytwórni Filmów Fabu- 
tarnych w Łodzi istniejć knr= 
toteka filmów, w której notu- 
je się dane, dotyczące obrotu 
kopii, konserwacji itp. Latem 


roku 1956 widziałem w kartote- 
ce lej adnotację, z której wy- 
nikało, że stara wersja ,.Mic- 
sta nieujarzmionego" (ti 
sja z muzyką  Malawskiego) 
decyzją Dyrekcji z dnia 28.VI1 
nit 1955 r. została RZE na 
ę odpad. 


Telefonogram ten w ory- - 


za Ek lów „Robinsona ginalnym brzmieniu szw 
'arszawskiego”  zinontowano stał złożony pi%ez red. 


NA ATLANTYKU 


Od kilku dni jesteśmy na Atlanty- 
ku. Glęboki granat wody 1 seledyno- 
we niebo upstrzone białymi obłoczka- 
mi. Statek uchwycił oceaniczny rytm 
1 kołysze lekko na dlugiej fali, 

Tkwimy na dziobie. Kamery przy- 
gotowane, czekamy na latające ryby. 

— Jest, jest! — krzyczy nagle Wi- 
tek Leśniewicz. 

Spod dziobu statku wyrywa się ma- 
la rybka i leci nad wodą rozczapie- 
rzywszy szeroko _plctwy - skrzydia. 
Gdy traci szybkość — zanurza w wo- 
dzie dlugą płetwę ogonka 1 uderza- 
Jąc nią o falę odbija się od wody i 
szybuje dalej, Wreszcie wpada z plus- 
kiem w głębinę, mignąwszy w słońcu. 
Przeleciała chyba ze 150 metrów. 

Pod wieczór nowy alarm. Delfiny: 
Stado liczące kilkaset sztuk płynie w 
sobliżu statku. Delfiny wyskakują 
nad wodę, spadają z trzaskiem na 
falę | znów wyskakują w powietrze. 
Są piękne w linii, zręczne | wesołe. 
Widzimy nawet mamę z potomkiem 
przyczepionym do jej boku. Witek 
kręci jak szalony, a delfiny, jak gdy- 
by specjalnie dla nas — popisują się 
różnymi sztuczkami. Wreszcie odpły- 
wają. 

Zpbliżamy się do Wysp Kanaryjskich. 


W PORCIE 
Gorąco. Temperatura dochodzi do 
10C. Z radia wiemy, że w Polsce 


zimno 1 silne wiatry, 
bo zaciągnięte mglistym —oparem, 
ocean Iśni jakimś niesamowitym, rię- 
ciowym blaskiem. 


Zbliżamy się do pierwszego portu 
na Czarnym Lądzie, W którym mamy 
się zatrzymać. Jest to Freetown w 
Afryce Zachodniej. Przygotowujemy 
akumulatory, taśmę, kamery, apara- 
ty fotograficzne. Ciekawe, jak damy 
sobie z tym wszystkim radę, bo każ- 


a tu upał, Nie-, 


Dziennik keżyseka 


od konieo ub. roku — reżyser-dokumentalista Stanisław Możdżeński 
1 operator Witold Leśniewicz wyruszyli na pokładzie M/S „Marceli No- 
wotko* w wielką fiimową podróż po dalekich morzach i oceanach. Fil- 
mują życie marynarzy na: daleko-wschodniej linii, uwiecznią na taśmie 
prące Polskiego Ratownictwa Okrętowego wydobywającego wraki na 
redzie w Bombaju, przeprowadzą dokumentację filmu fabularnego „Dro- 


ga do Gdyni 


który będzie wkrótce realiowany w zespole SYRENA 


oraz opracują kilka tematów dla Polskiej Kroniki Filmowej. 


„Pilm* 


jest w stalym kontakcie z reżyserem Możdżeńskim, który 


regularnie informuje redakcję o ciekawych wydarzeniach w tej podróży. 
Poniżej zamieszczamy. fragment jego dziennika, pisanego na pokładzie 


ws „Marceli Nowotko”. 


z RED. 


W swej podróży na drugą półkulę nasi filmowcy zatrzymań się w Freetow:: 
(Ajruka Zachodnia), gdzie udało im się utrwałć na taśmie wiele ciekawych 
scen z życia tubylców. Na zdjęciu: operator Wiłold Leśniewicz przy pracy 


dy wysiiek wywołuje 
strugi potu. 

Utt.. Zamów jesteśmy z powrotem 
na statku. Za rufą znikają sylwetki 
gór Sierra Leone (Lwie Góry), u pod- 
nóża których leży Preetown. Wczoraj- 
sza wizyta w tym porcie wydaje się 
nam już dzisiaj jakimś fantastycznym 


natychmiast 


snem. Jak to dobrze, że kręcimy na 
kolorowej taśmie. Bo kolorów było 
tam bez liku. Przypuszczam, że t0, 
co udało się nam nakręcić w ciągu 
paru godzin wariackiej gonitwy, bę- 
dzie można zmontować w dobry te- 
portaż, 


Usinając się pod ciężarem kil 


dziesięciu kilogramów sprzętu 1 ocie- 
kając potem, przeklinaliśmy komisję 
dewizową. która nie przyznała nam 
żadnych funduszów na transport, 2 
nasze osobiste kieszonkówe obcięła do 
połowy. 
płaci się jeden funt angielski ża go- 
dzinę, jeden funt kosztuje 3.60 dola- 
ra, a nasze kieszonkowe wynośi 1.40 
dolara dziennie. 

2 portu do miasta jest 8 mil po gó- 
rzystej szosie. Jedna mila kosztuje 
litr potu przy obciążeniu 20 kg i tem- 
peraturze 40C. Razem 6 kg straty na 
wadze w ciągu jednego dniu, Polc- 
cam tę*kurację dyrektorom siedzą- 
cym za swymi biurkami w komisji 
qdewizowej. 


CHRZEST RÓWNIKOWY 


Bylem w siódmym kręgu piekla i 
diabli dźgali mnie widlami, a jakaś 
nimfa wątpliwej urody kazala calo- 
wać się w kolano. 

Czy to byl sen? Nie, to była strasz- 
liwa prawda. Na statku odbył się 
chrzest równikowy. Z oceanu na po- 
klad wkroczył Neptun z małżonką i 
świtą złożoną z rusalek,  trytonów, 
diabłów, astrologów, dentystów, leka- 


rzy, fryzjerów oraz pewien rektn, 
przez którego wnętrze trzeba było 
przechodzić, 


© żono moja, o dziatki, o publicz- 
ności! Gdybyście wiedzieli, jak oni nas 
urządzili: Ale nic straconego — 20- 
baczycie to na ekranie.  Usłyszycie 
wierszyki i piosenki, razem z nami 
przejdeiecie wnętrzności rekina. 
Żegnaj, północna półkulo. Przebyli- 
śmy równik, zjeżdżamy teraz na dół 
po globusie. Dziwnie głupio jest po- 
myśleć, że odwracamy się do Was 
nogami. Kurs; Przyłądek Dobrej Na- 
dziei. 
— Wywołujemy zdjęcia, robimy po- 
większenia, piszemy dziennik i... prze- 
syłamy uklony, 


STANISŁAW MOŻDŻEŃSKI 


Bukowieckiego w  prezy- 


toczę natomiast dwa fra- 


warszawskiego 


lecz dru- 


dium owej narady z proś- 
bą o publiczne odczytanie. 
Bukowiecki oświadczył od 
siebie, że nić czuje się u- 


rażony przezwiskiem de- 
magoga, wezwał natomiast 
dyr.  Brudzyńskiego do 


zademonstrowania w cią- 
gu dwóch tygodni pierw- 
szej wersji „Robinsona 
warszawskiego" (tzn. tej z 
muzyką Malawskiego), któ- 
ra przecież według oświad- 
czenia dyr. Brudzyńskiego 
jest przechowywana w ar- 
chiwum łódzkiej wytwór- 
ni. 

Po upływie dwóch ty- 
godni do Warszawy na rę- 


ce red. _Bukowieckiego 
nadszedł Łodzi... nie, 
wcale nie film, lecz zno- 


wu list „wyjaśniający”. 


Otrzymałem do wiado- 
mości kopię tego listu, pod- 
pisanego przez dyrektora 
Brudzyńskiego. Po _szcze- 
gółowym — przestudiowaniu 
stu pięćdziesięciu wierszy 
maszynopisu, doszedłem do 
wniosku, że pismo to wcale 
nie służy wyjaśnieniu isto- 
ty sporu, lecz całkowitemu 
zagmatwaniu prostej w 
gruncie rzeczy sprawy. 
Zaoszczędzę czytelnikom 
przytaczania w całości tej 
gęstwiny zawiłych rozwa- 
żań biurokratycznych. pr. 


gmenty listu dyr. R. Bru- 
dzyńskiego: 

„W dniu 12 sierpnia 1955 ro- 
ki! przeznaczono w Wytwórni 
na odpad osiem aktów nizkom- 
Pletnej kopii dźwiękowej daw- 
nej wersji filmu, poniewaś 

a) dalsze przechowywanie 
adekompletowanej kopil przy 
clasnocie pomieszczeń _archi< 
walnych nie było niczym uza- 
szdnione i nie mogło przynieść 
alkomu żadnego pożytku, 

b) ponadto zachowano w ar- 
chiwum takąż: samą, lecz pel- 
ną kopię tej samej wersji fil- 
mu*, (Podkreślenie autora li- 
stu — Red.) 

„Twierdzenie reż. Zarzyckie- 

że w. sierpniu 1955 roku 
zczono kopię starej wersji 
filmu z muzyką Malawskiego 
polega w moim _ przekonaniu 
na_ nieporozumieniu, ponieważ 
przekazywaliśmy mu wiado- 
mość, że na odpad przeznaczo- 
no osiem aktów _ niekompiet- 
nej kopii, której pełny eyzem- 

12 jest nadal przechowywa- 

a od 1 października 1038 
(nt pokwitowania 36) znajduje 
Się w jego dyspozycji 

Jasne jak słońce! Wy- 
nikałoby z tego, że stara 
wersja filmu „Robinson 
warsżawski* (z. muzyką 
A. : Malawskiego) istnieje 
i jest starannie przecho- 
wywana. 

Otóż nieprawda. 

Egzemplarz, 0 _ którym 
dyr. Brudzyński pisze, iż 
od października 1956 r. 
znajduje się w dyspozycji 
reż. Zarzyckiego, wcale nie 
jest kopią / „Robinsona 


gą z kolei edycją filmu 
„Miasto nieujarzmione* (tą 
z muzyką Palestra!). 
Mamy, chyba prawo żą- 
dać od dyrektora Wytwór- 
ni Filmów : Fabularnych, 
by nie wprowadzał w błąd 
opinii publicznej. Z distu 
jego wynika miedwuznacz- 
nie, że film pt. „Robinson 
warszawski” czy też pier- 
wsza wersja „Miasta mie- 
ujarzmionego* z muzyką 
Malawskiego znajduje się 
w  posiądaniu wytwórni. 
Jeżeli więc istnieje „Ro- 
binson warszawski* — jak 
twierdzi dyr. Brudzyński 
— prosimy 0 pokazanie fil- 
mu dziennikarzom bez dal- 
szego ociągania się. Jeżeli 
natomiast kopia ta jest 
zniszczona — a śmiem w 
dalszym ciągu twierdzić, 
że tak jest istotnie — wy- 
starczy przecież odważne, 
męskie oświadczenie o tym 
w kilku wierszach listu. 
Zarzyckiemu wyrządzona 
— jako artyście — wielką 
krzywdę. Oryginalne jego 
dzieło nigdy nie było oglą- 
dane na ekranach. Ale 
trudno — stało się. Nikt nie 
zamierza nikomu z tego 
powodu urywać głowy. Po. 
cóż jednak wykręty i wpro- 
wadzanie w- błąd ludzi? 
TADEUSZ KOWALSKI 


Tej sceny także nikt nie oglądali w wielokrotnie przerabia 


nym 


Allmie_ Jerzego 


Zarzyckiego „Robinson Warszawski 
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Za taksówkę we Freetown - 


wygląda realizacja filmu „Prawdziwy koniec wielkiej wojny: 
okalających halę zdjęciową. W filmie zobaczymy dwóch 


1 
widziana przez naszego fotoreportera — który stanął na jednym z ru- 
aktorów uczestniczących w tej scemie: Gustawa Lutkiewicza | Lucynę 


Winnicką, mniej więcej tak, jak na zdjęciu zamieszczonym niżej. Nie będzie tam jednak operatora Jerzego Lipmana (pierwszy z lewej) 


REPORTAŻ Z REALIZACJI NOWEGO FILMU 


REŻYSERA JERZEGO KAWALEROWICZA 


łódzkiej Wytwó! 
mów  Fabularnyt 
cicho i spokojnie, 
tu i ówdzie wid 
botników  krzątaj 
się przy budowie dekorac. 
w jednym z zakamarków 0 
miej hali grupka osób 
kamerę i rozprawiającego 
wieniem reż. Jerzego Kaw 
wicza. W tej hali trwają 


"zdjęcia do filmu „Pra 


koniec wielkiej wojny” 0 
go na opowiadaniu Jerzeg 
wieyskiego. 

Na planie — Lucyna jW 
ka, która*gra rolę Róży 
skiej. Jako jej partner wy 
je Andrzej Szalawski, akt 
atru Nowego w Łodzi, w 
— profesor Stęgień. 

"Ta scena ma charakter 
kameralny, jak zresztą cał 
poruszający problemy 
poświęcenia i cierpienia, 
w tym filmie wielkich i 
nych dekoracji, nie ma 
statystów i efektawnych 
masowych, jakich wid 
poprzednich latach było 
atelier w Łodzi. 

Tamte _ filmy-epopeje 
ambicję ukazania doniosł 


no nie ma, ale dotyka ty 
mych zagadnień. Wojna p 
nie kończy się jednocze 
podpisaniem rozejmu, a 
traktatu pokojoweg: 
boko i na całe la 
umysły i serca ludzi. 
Nowy film Kawalerowi 
jak już wiedzą stali czy 


długo po jej zakończeniu 
sobie znać nawet w taki 
wach jak... |miłość - dwoji 
dzi. 


GŁÓWNY KONI 


Rzecz dzieje się iw rok: 
Przed czterema laty powr 
domu inżynier Juliusz Z 
Więzienie w hitl 
zie koncentracyjnym uczy. 
na całe życie kaleką. Stra 
wę i zdolność clo prac 
wojna zabrała mu także 
nie dla niego cennego — 
ukochanej żony. Różę © 
łączy bowiem 
Stęgieniem — miłość, k 
zrodziła w okresie nieol 


męża. 

Świadkiem dramatu rx 
jącego się między tą trój 
Józia, stara służąca ZŁ 
(gra ją Janina Sokoła 
"Teatru Kameralnego w 
wie), dła której Juliusz 
gle mały chłopiec — 
Dziuldziulek. 

Róża jest w rozterce. 
wa wielki ikonflikt. Jest 
młotem a kawadłem, mięc 
łością do Stęgienia a u 
do nieszczęśliwego ki 
niegdyś męża. 

Taka jest, w kilku sło 
powiedziana, treść tego 
kameralnego i bavdzo ps 
gieznego filmu. 


WIELKICH SPRAWACH! 


FYKŁYCH LUDZI 


a nawet 
jna głę- 
pada, w 


vicza — 


EKSPERYMENT REŻYSERA 
RAWALEROWICZA 


W scenopisie filmu „Prawdź 
wy koniec wielkiej wojny”, pi- 
sanym przez Zawieyskiego j Ka- 
walerowicza, wyróżnia się roż- 
wiązanie scen retrospekcji. Au- 
torzy pragną je pokazać widzo- 
wi przez pryzmat subiektyw- 
nych wrążeń bohaterów, w spo- 
sób na ogół rzadko praktykowa- 
ny w filmie. 

Jak to będzie wyglądało na 
filmie? Spróbuję jwyjaśnić na 
kilku przykładach. 

Otóż Juliusz cierpi na ostre 
ataki nerwowe. Objawiają się one 
w jakimś szaleńczym tańću. Jest 
to jeszcze jedna pozostałość prze- 
żyć wojennych. Hitlerowcy — o0- 

oprawcy — często zmu- 
szali więźniów do wielogodzin= 
nego tańca na śniegu. 

Żobaczymy jednak te sceny 
na eknanie widziane oczami Ju- 
liusza, który w chwilach ataku 
przeżywa ponownie straszliwą 
przeszłość obozową. Podczas je- 
go tańca obraz wirować będzie 
w zawrotnym tempie aż do za- 
mazania, pas hitlerowca bijący 
Juliusza po twarzy — będzie 
chłostać.. ekran.  , 

W czasie zdjęć — rolę Juliu- 
sza' spełnia oczywiście... kamera 
filmowa i wirujący wraz z nią 
operator. Pas więc będzie bił w 
aparat. W czasie realizowania 
sceny, w której hitlerowcy wy- 

ją Juliusza z obozowego 
— wyleci przez okno 
operator z kamerą. 

Nie lada zadanie czeka więc 
operatorów Jerzego Lipmana i 
Jerzego Wójcika, którzy naraże- 
ni będą przy tym na prawdziwy 


zawrót głowy. By podołać tym! 


zamierzeniom realizatorskim, 
skonstruowano specjalną tarczę 
na łożyskach. Przytwierdzoną do 
niej kamerę można obracać ru- 
chem wirowym i kołyszącym. 

Ale miełatwą pracę wykonuje 
także Roland Głowacki, aktor te- 
ątru w Zielonej Górze, odtwa- 
rzający w filmie Juliusza. Bę- 
dzie mp. w filmie scena wspom- 
nień Róży z ostatniego przedwo- 
jennego balu, na którym tań- 
czyła ona z Juljuszem. Z „Różą- 
kamerą" tańczyć będzie Głowa- 
cki. W tych partiach filmu Różę 
i Juliusza zobaczymy na ekranie 
jedynie wówczas, gdy oni sami 
ujrzą swe oblicza w lustrze. 

"Trudno przewidzieć, jak widzo- 
wie przyjmą ten formalny eks- 
peryment reż. Kawalerowicza. 
Wydaje się wszakże, iż eks- 
peryment ten może wpłynąć na 
zwiększenie sugestywności obra- 
zu. 


OBRAZKI Z PLANU 


Większa część akcji toczy się 
w mieszkaniu Zborskich i w bi- 
bliotece uniwersyteckiej, gdzie 
pracuje Róża. Nastrojowe jesien- 
ne plenery zrealizowano już pod- 
czas kilkutygodniowego pobytu 


ekipy w Warszawie. Teraz na-. 


kręca się tylko sceny atelierowi 
Dla przybysza spoza wytwómi 
— zacjszna i przytulna sala bi- 


blioteczna, pachnąca lakierem i 
świeżym drewnem — wydaje się 
czymś nieoczekiwanie realnym. 
Trzeba przyznać, że scenograf 
filmu inż. Roman Mann zapro- 
jektawał ją z dużym poczuciem 
smaku i znajomości rzeczy. Tyl- 
ko usiąść i zagłębić się w ja- 
kiejś interesującej | lekturze. 
Prócz imitacji jest tu nawet spo- 
ro prawdziwych książek, jednak 
prawie wyłącznie niemieckich. 
"To wysłużone już rekwizyty wy- 
twómi, ale na ekranie pochodze- 
nią ich nikt na pewno nie za- 
uważy, 

Bjorę do ręki pierwszą z brze- 
gu. To „Goethe* Emila Ludwiga. 
Obok stoją tomy „Reichs-Gesetz- 
blatt 1910* i „Das Reich der 
Daemonen* czyli — jak głosi 
podtytuł — „Der Roman eines 
Jahrtausends*, 

Korzystając z przerwy w zdję- 
ciąch ucinam pogawędkę z An- 
drzejem Szalawskim. Jego naz- 
wisko może nie wszystkim miłoś- 
nikom filmu jest znane, ale jed- 
nak Szalawski nje pierwszy raz 
ma do czynienia z filmem. Przed 
wojną był partnerem Barszczew- 
skiej w filmie „Dziewczęta z No- 
wolipek", a produkcję filmu „In- 
żynier Szeruda”, w iktórym grał 
jedną z głównych ról — przer- 
wała wojna. Potem długo — nie 
i epizodyczna rola we  „Wra- 
kach". Oczywiście — zawsze był 
teatr. Ostatnio — „Święto Win- 
kelrida*, obecnie zaś próby sztu- 
ki Rollanda „Gra miłości i śmier- 
ci”. 

Wróćmy, jednak do naszego fil- 
mu. Po żmudnych próbach i nie 
kończących się przygotowaniach 
(Kawalerowicz jest bardzo skru- 
pulatny) zaczynają się zdjęcja. 
Winnicka czyli filmowa Róża 
zasiada za biurkiem. Po chwili 
zjawia się Stęgień. 

Operator Wójcik nagie odska- 
kuje jak oparzony od kamery, 

— Do licha! — woła trochę 
przerażuny — prąd człowieka 
kopie. w oczy. Z izolacją w ka- 
merze coś nie 'w porządku. 

Zdarza się to czasem. 

— Powinien pan to koniecznie 
opisać, żeby czytelnicy „Filmu 
wiedzieli, w jakich waruńkach 
pracuje się u nas — odzywa się 
reż. Kawalerowicz. — Od czasu 
realizacji „Ostatniego etapu" nie 
się właściwie w naszym wyposa- 
żeniu nie zmieniło. Wtedy kame- 
rę. wiązało się sznurkiem, a te- 
raz.. Niech pan zobaczy! 

Kamera jest rzeczywiście zwią- 
zana w jednym miejscu sznur- 
kjem. Wygląda to... uroczo i tak 
jakoś swojsko. Ale cóż, kręcić 
trzeba takim sprzętem, jaki jest 
do dyspozycji. 

I kręci się. Od ósmej rano do 
szóstej, siódmej wieczorem. Dziś 
w bibliotece, jutro w staromiej- 
skiej kawiarence, której dekora- 
cja łącznie z krzesłami pożyczo- 
nymi z warszawskiego „Kroko- 
dyla" czeka już opodal „zapięta 
na ostatni guzik”. W tej kawia- 
ence będzie nawet kawa z eks- 
presu, ale podobno tylko zbożo- 
wa. Trzeba przecież oszczędnie 
i po gospodarsku. Wiadomo, że 
nie ma fto jak rozsądna oszczęd- 


(Wszystkie zdjęcia — Leopold Wdowiński) 


Meżyser Kawalerowicz (z prawej) udzieią aktorom ostatnich wskazówek. 2a 
o. zrealizowana zostanie scena krótkiej Jecz dramatycznej rozmowy mię- 
dzy móżą Zborską (Lucyna Winnicka) i prof. Stęgieniem (Andrzej Szalawski) 


Jednym z ważnych a mało na ogół znanych twórców filmu jest technik 


ku, pracujący przy aparaturze magnetofonowej. 


filmu. 


aźwię- 
Kieruje on stroną gźwiękewą 


Jerzy Bolesiawski (na zdjęciu) realizuje samodzielnie siódmy film 


Jesteśmy wraz z kamerą filmową w staromiejskiej kawiarence w lóazkim ate- 


lier. 


Scenograt filmu inż. Mann wyposażył tę kawiarenkę we wszelkie nic- 


zbędne szczegóły. Przed kamerą — para studentów szkoły aktorskiej w Łodzi 


ność. Koszt produkcji tego filmu 
będzie dzięki tej zbożowej kawie 
dla aktorów mniejszy co maj- 
mniej o... 50 złotych. Ale tu 50 
złotych, rj 50 złotych i.. szko- 
sda, że taka troska © oszczędność 
nie cechuje milionowych 'wydat- 
ków. 

W kawiarence, jak to w ka- 
wiarence — będzie kilka zako- 
chanych parek. Zakochanych za- 
grają studenci szkół aktorskich. 
Drugi reżyser Janusz Morgen- 
stern przygotowuje już z nimi 
generalny plan jutrzejszej bata- 


lij, bo kawiarnię i miłość będzie 
się nakręcać jutro. 

Tymczasem reżyser Kawąlero- 
wicz przełyka ostatnie kęsy ka- 
napki z szynką. ' 

— No, może w końcu zacznie- 
my robić ten film — woła. — 
Uwaga, ZĘ! Zaczynamy, za- 


czynamy! 
— Dwieście czterdzieści jeden 
— rozlega się przez mikrofon 
głos technika dźwięku. 
"Tak powstaje „Prawdziwy ko- 
njec wielkiej wojny”. 
JERZY PELTZ 


c 


anielle Darrieux 
kobieta bez wieku 


OPOWIADA 


ilmy, które reżyser Henri Decoin 

zrealizował we Francji po swym 

powrocje z Hollywood *) — stano- 

wiły dla Danielle Darrieux pewien 

zamknięty okres pracy aktorskiej, 
który określić można jako jej „drugą karie- 
rę" filmową. 

Były to szezególnie dwa filmy — najcie- 
kawsze z tego okresu: „Bicie serca" („Batte- 
ment de Coeur* — 1939 r.) i „Pierwsze spot- 
kanie* („Premier Rendez-vous* — 1941 r.). 

W obu tych filmach reżyserii swego męża 
była Danielle Darrieux naiwną, rozśpiewaną 
i roztańczoną... komediantką. W żadnym mie 
ujawniła swego talentu aktorskiego, ale 
stworzyła niewątpliwie pewien typ filmowej 
bohaterki i obiema tymi rolami oczarowała 
widzów kinowych. (Być może dlatego, że 


*) Plerwsza część opowiadania o Danielle Dar- 
rieux — patrz „Film* nr 4 z br. 
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były to filmy pogodne, wesołe, filmy 0... 
niczym, które pozwalały na dwie godziny 
zapomnieć o wojnie, o okupacji, o chlebie 
na Kartki i drewnianych podeszwach. Inni 
zmów twierdzą, że sekret powodzenia tych 
filmów polegał jedynie ma osobistym uroku 
aktorki. Zapewne na sukces tych filmów 
złożyło się i jedno i drugie. 

Po filmie „Pierwsze spotkanie" nastąpiła 
w aktorskiej pracy Danielle Darrieux dłuższa 
przerwa. Mówiono nawet, że to koniec jej 
filmowej kariery i tłumaczono to... rozwodem 
państwa Decoin, który mastąpił w kilka dni 
po zakończeniu zdjęć do filmu „Pierwsze 
spotkanie". 


POWRÓT 


W roku 1947 święci jednak Danielle Dar- 
rieux triumfalny powrót do filmu i rozpo- 


czyna z kolej swoją „trzecią karierę" ak- 
torską, ma którą składa się sporo bardzo 
dobrych filmów: „Prawdą o Bćbć Donge* 
(„La Vćritć sur Bóbć Dońge*), „Rodzina 
Bonnadieu" („La Maison Bonnadieu*), na- 
stępnie filmy: „Zachwycające stworzenia* 
(„Adorables Creatures*), „Przyjemność* („Le 
Plaisir*), „Madame de..* i „Komunia bez 
spowiedzi* („Le bon Dieu sans Confession'j. 
Rolami w tych filmach Danielle Darrieux 
zdobywa znów poczesne miejsce wśród euro- 
pejskich aktorek filmowych i wielu nowych 
wielbicieli wśród publiczności kinowej kił- 
kunastu krajów. 
ię jakoś składa, że Danielle gra teraz 
ie role niewiernych kobiet. Żadna 
francuska aktorka nie potrafj chyba (tak 
wspaniale jak Danielle odtworzyć zakłamanej 
lub wyrachowanej żony, czy kochanki, zdra- 
dzającej ubóstwiającego ją mężczyznę. Ta 
szczupła „kobieta  trzydziestoletni: 
moglaby nowoczesnemu Balzacowi służyć za 
wzór, mie jest jednak wampem. Nie próbuje 
yć demoniczna. I właśnie dlatego może, 
nie tworzy sylwetki kobiety-wampira — 
jej opanowa: 
wołują tak silne wa 
Jej ulubionym reżyserem jest Max Ophiils. 
"Temu wiedeńczykowi, który najchętniej rea- 
lizuje filmy 'we Francji — ma z pewnością 
Danielle Darrieux do zawdzięczenia swą 
„trżecią karierę*. Ophiils narzucił jej typ 
kobiety pełnej werwy, nie pozbawionej zara- 
zem interesujących raczej kompleksów, typ 
damy z „fin de siecle'u”, Takie 'właśnie role 
odtwarzała Danielle w swych najlepszych fil- 
mach tego okresu, przede 'wszystkim w fil- 
mie „Madame de..*, który cieszył się we 
Francji tak wielkim powodzeniem: Narzu- 
cił jej Max Ophiils nowy styl gry i pewien 
nowy typ bohaterki, tak jak przed piętnastu 
laty Henri -Decoin narzucił jej typ subretki 
filmowej. 


DANIELLE ZDOBYWA POZYCJĘ 
NIE DO ZDOBYCIA 


Max Ophiils powiedział kiedyś: 

— Znam tylko czterech aktorów na świe- 
cie, którzy bez przygotowania mogą wejść 
w role jak w dopasowany ubiór: James Ma- 
som, (Gary Cooper, Jean Gabin i Danielle 
Darrieux. 

W ogóle Max Ophiils uważa swoją Da- 
nielle za największy talent w: francu- 
ich aktorek. A krytyka? A publiczn 
Czy solidaryzuje się z opinią doświadczonego 
filmowca? u 

We Francji trudno określić stopień popu- 
iarności artysty. Publiczność framcuska jest 
niesłychanie zindywidualizowana, |Bez porów- 
nania bardziej niż w jakimkolwiek innym 
kraju europejskim, nie mówiąc już o Ame- 
ryce, gdzie kilka najpopularniejszych gwiazd 
ma miliony swych sympatyków czy wielbi- 
cieli. Dlatego tęż we Francji właściwie nie 
ma gwiazd filmowych czy teatralnych tak 
jak w Ameryce. Pozycja w świecie filmo- 
wym, jaką miała kiedyś Greta Garbo, a póź- 
niej Ingrid Bergman — jest nie do zdobycia 
dla francuskiej aktorki, 

Do tytułu najpopularniejszej aktorki we 
Francji rywalizuje dziś między sobą - kilka 
aktorek. Kandydatura każdej z nich na to 
reprezentacyjne „pierwsze miejsce" jest mie- 
wątpliwie usprawiedliwiona, jednak miło- 
śnicy filmu nie chcą go przyznać żadnej. 
Tak więc Michóle Morgan, Edwige Feuillóre. 
Simone Signoret, Micheline Presle i wreszcie 
nasza Danielie Darrieux — muszą sympatię 


Toteż reżyser Claude Autant-Lara nie miał 
łatwego zadania, gdy musiał wybierać spo- 
śród tych kilku doskcnałych i lubianych 
aktorek przyszłą Madame de Rónal do swego 
filmu „Czerwone i czarne”. Do roli tej przy- 
wiązywał olbrzymie znaczenie, bowiem pani 
de Rónal jest dla wielu miłośników litera- 
tury we Francji czymś w rodzaju... bohaterki 
narodowej. Wiadomo więc było powszechnie, 


że jej odtwórczyni w filmie — przez sam 
fakt zagrania tej roli — zdobędzie pozycję 
specjalną. 


Reżyser przecież dobrze wybrał. Prasa 
i publiczność „była zachwycona interpretacją 
tej-roli przez Danielle Darrieux. 


ską bohaterkę już tylko jako Danielle Dar- 


rieux" — napisał pewien recenzent z entu- 
zjastyczną przesadą. 


— Właściwie dopiero teraz w pełni wigie 
domiłam sobie, czym jest aktorskie rzemiosło 
i ćzym ono może być — powiedziała Danielle, 
gdy zobaczyła film na ekranie. — Pierwszy 
raz w swej aktorskiej karierze poczułam się 
współtwórcą filmu. /' 

Publiczność francuska orzekła, że Danielle 
jest wielką tragiczką filmową. Zaczęto o miej 
mówić jako o „jedynej aktorce, która...* itd. 
Ba! Dziś już niektórzy widzowie francuscy 
gotowi są umieścić jej nazwisko na pierw- 
szym miejscu jakiejś „listy gwiazd”, Rzecz 
to we Francji niesłychana. 


W odległości mniej więcej 40 łem od Pa- 
ryża, w dolinie Chevreuse stoi stary dworek, 
ale z daleka można poznać, że został prze- 
budowany i unowocześniony. „Danielle — 
mówią jej przyjaciele — prowadzi dziwne, 
odosobnione życie i jeżeli tak ma być na 
dłuższą metę..." 

Wydaje się, że istotnie tak już będzie na 
dłuższą metę. Danielle, która prowadziła 
przed laty tak niespokojny tryb życia, kładła 


h Przed południem pra: 
gle w owelm sadzie owocowym lub w siero- 


«AE popołudnia i wieczory — jeżeli 
nie przygotowuje roli — spędza czytając kla- 
syków literatury francuskiej lub słuchając 


Meżyser Claude Autant-Lara przywiązywał olbrzymią wagę do 


„Czerwone I czarne, I nie miał 


muzyki — najchętniej symfonii Beethovena. 
Ma wspaniały zbiór płyt z najlepszymi na- 
graniami. Twierdzi, że majlepiej się czuje 
w czasie pracy mad nową rolą, 

Po dwudzjestupięciu latach pracy aktor- 
skiej w. filmie — stoj dziś Danielle Darrieux 


sobie wystąpienie iw najbliższym czósie w 
kilku 'ch jeszcze rolach 


w rodzaju Stendhalowskiej pani de Rónal, 
Literatura francuska 


nielle Darrieux są przekonani, że 'wkrótc 
zaów wystąpi a ow wielkiej coli 


Tonący... ołówka się chwyta 


| RoŻMATfoŚci 


FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


ł s Kamizelki są znowu modne 


'W amerykańskim filmie „Bunt 
bez powodu”, w którym główną 
rolę gra zmarły niedawno arty- 
sta James Dean, znajduje się 
niezwykle dramatyczna scena 
bójki na noże, odtworzona z du- 
żym autentyzmem przez imitu- 
jących walkę aktorów. Dla bez- 
pieczeństwa obaj aktorzy mieli 
pod ubraniem założone specjalne 
kamizelki ochronne wykonane z 
cienkiej siatki stalowej, Na zdję- 
ciu: James Dean przygotowuje 
się do udziału w filmowym po- 
jedynku. Druciana kamizelka u- 
kryta. zostanie starannie pod 
płócienną wiatrówką. 


W filmie amerykańskim o tematyce naukowo- 
fantastycznej pt. „Nieprawdopodobny człowiek”, 
postacie ludzkie zmniejszają swe wymiary do wiel- 
kości paru centymetrów. Przedmioty codziennego 
użytku stają się groźnie duże i niezwykłe, a tonąc 
w kałuży wylanego przypadkowo atramentu ura- 
tować się można przy pomocy ołówka. Zdjęcia fil- 
mowe wykonywane są oczywiście w atelier w de- 
koracjach przedstawiających fragmenty wnętrz 
mieszkalnych w dużym powiększeniu i z zastosowa- 
niem odpowiednio dużych rekwizytów. 


Dobra mina do dobrej gry 


Popularna obecnie aktonka francuska Brigitte Bardot — 
zanim została „odkryta* dla filmu — pracowała jako modelka 
w jednym z dużych magazynów mody pozując częstokroć do 
zdjęć na okładki czasopism kobiecych. (Ten okres swojej ka- 
> riery odtwarza teraz prżed kamerą fihnową grając w filmie 
( pt. „Panna młoda jest zbyt piękna", o którym miedawno infor- 
( mowaliśmy czytelników. Na zdjęciu (z lewej) B. Bardot jako 
[6 modelka demonstrująca mowy model kapturka przeciwdesz- 
ł czowego. Uśmiech jest nieodłącznym rekwizytem modelki, na- 
4 wet gdy ma głowę spływa woda. Na zdjęciu obok, tym ra- 
4 zem „nieoficjalnym* — widać maturalną minę aktorki pod 
deszczem robionym za pomocą konewki. 


Film bardzo ludzki 


Duży rozgłos na Zachodzie 
zdobył zabawny film realizacji 
Jeana Tourane'a pt. „Święto 
inne niż zazwyczaj”, w którym 
występują różne domowe zwie- 
rzęta (koty, psy, króliki, gęsi, 
kury) w sytuacjach i scenerii 
naśladujących zwykłe tudzkie 
środowisko. Poszczególne scen- 
ki są wlaściwie satyrycznymi 
obrazkami ma różne nasze 
przywary i sposoby zachowa- 
nia się różnych ludzi w róż- 
nych okolicznościach. Na zdję- 
clach: na lewo — królik jako 
plina: gospodyni i (na prawo) 
kot jako organista. 
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KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Vittorio De Sica zwrócił się do 
małej Minou Drouet, „cudownego 
dziecka* literatury francuskiej, z 
prośbą o napisanie scenariusza. Mała 
Poetka ja się na propozycję 1 
wyraziła chęć zagrania głównej roli 
w fllmie według swego scenariusza, 
jej partnerem ma być dziesięcioletni 
włoski pianista Mnseimo Barbieri. 
Para młodocianych artystów liczy ra- 
zem 18 lat, 

© Szesnastu krytyków filmowych 
pism nowojorskich głosowało na naj- 
lepszą aktorkę i aktora ubiegłego se- 
z0nu filmowego. Za najlepszą krea- 
cję aktorską uznano rolę Ingrid Berg- 
man w filmie „Anastazja reżyserii 
Litvaka, oraz rolę Van Gogha odtwo- 
rzoną przez Kirka Douglasa w filmie 
„Pasja życia" reżyserii Minelego. 

© W wieku 65 lat zmarli w Holly- 
wood Ewald Andrć Dupont, słynny 
w okresie międzywojennym rych 
twórca znanych filmów: „Variet 
„Atlantie* 1 „Salto mortale' 

© Nowy angielski fflm dla dzieci 
„Johnny on the run'* opowiada histo- 
rię polskiego chłopca, wojennego si0- 
roty, który usilując wyrwać się spod 


Eugeniusz Cny, 
ry międzynarodowego festiwalu 
mlmiów > wąskotakmowychi <liócy "Za: 
kończył się niedawno w Rapallo (Wło- 
chy), przyznało następujące nagrody: 
w dziale filmów 8 mm. pierwszą na- 
grodę otrzymał film „Jutro w pen- 
sjonacie* reż. Rocchi '(Włochy), dru- 
mA — „Przedmioty znalezione” reż. 
(Francja), 


Chy): W dziale filmów 16 mm. pierwz 
szą nagrodę przyznano filmowi „U- 
wertura* reż. R. Giordana (F' 
drugą ex aequo filmom: „Mur* 
Jeana Leblonda (Francja) i „Srebrne 
wesele'* reż, Pecora Sani (Włochy). W 
dziale filmów oświatowych 16 mm. 
pierwsza nagroda przypadła kanadyj- 
skiemu filmowi „Staw*, druga zaś 
mu filmowi pt. „D... jak de- 


Znany wneżyser włoski Federico 
filmu „Na goścjńcu* („La Strada") — zakończył 
mad swoim nowym filmem pt. 
Cabirii*, W filmie tym rolę prostytutki Cabirii 


już 


gra jego żona, Giulietta Masina, która osiągnęła 
duży sukces swoją kreacją w roli Gelsomjny w 


Fellini, twórca 


Wielkim wydarzeniem we fran- 
euskim świecie filmowym i lite- 
rackim ie nowa wersja fil- 
mowa _„Nędzników* Wiktora 
Hugo. Film ten zrealizuje Jean 
Paul Le Chanois — jeden z naj- 
popularniejszych obecnie we 
Fiancji twórców filmowych. 

Filmowe adaptacje tej powieści 
realizowane były wielokrotnie 
począwszy od roku 1912. W pier- 
wszej wersji francuskiej Alberta 
Capellaniego — Jeana Valjeana 
grał Henry Krause. Druga wer- 
sja „Nędzników* zrealizowana 
została w USA w roku 1917 
przez Francka Lloyda. Trzecia 
wersja ukazała się znów we 
Francji w 1924 roku. Zrealizował 
ją Henri Fescourt. W roli Jeana 
Valjeana wystąpił Gabriel Ga- 
brio. Pierwsza wersja dźwiękowa 
„Nędzników* również 
we Francji w roku 1934 jw re- 
alizacjj Raymonda Bernarda. 
Valjeana grał Harry Baur. W 
1935 roku został zrealizowany 
film według „Nędzników* w 
USA. Ten film reżyserował Bo- 
lesławski, zaś Fredric March 
grał Valjeana. W 1944 r. wypro- 
dukowany został film „Nędznicy” 
w Egipcie, w 1947 roku — we 
Włoszech, w 1950 —— w Japonii, 
w 1952 — jeszcze raz w USA. 

Jak zapewnia Le Chanois — 


nowa wersja „Nędzników* nie 
powstaje pad wpływem żadnego 
z poprzednich filmów. Jego film 
ina być dostosowany do dzisiej- 
szych czasów, wystylizowany na 
modłę aktualną. Będzie się prze- 
de wszystkim opierał na „suro- 
wej prostocie i szlachetności jas- 
nego spojrzenia" odtwórcy głów- 
nej roli — jak zapewnia fran- 
cuski realizator. Tę główną rolę 
czyli postać Valjeana odtworzy 
Jean Gabin. 

Le Chanois wierzy, że film na 
nowo przemówi do widzów, gdyż 
zagadnienia poruszane w powie- 


Wciąż istnieje 
nędza, współczucie, szlachetność 
i przewrotność. Mimo że powieść 
„Nędznicy* została przełożona na 
wszystkie języki świata, film po- 
winni stworzyć Francuzi — słu- 
sznie chyba wywodzj Le Cha- 
nois. Film ten nie będzie w ścisłym 
tego słowa znaczeniu filmem hi- 
storycznym, ale ukaże kawał hi- 
storii. Nie dlatego będzie filmem 
barwnym, że jest to obecnie mo- 
dne, ale dlatego, że kolor wpro- 
wadzi elementy niezbędne dla 
całości dzieła, podobnie jak sze- 
raki ekran przyczyni się do szer- 
szego oddechu, powiewu czegoś 
wielkiego, wspaniałego — zapew- 
nia Le Chanois. 


Słaba płeć 


W Hollywood zrobiono spis ko- 
biet pracujących w wytwórniach 
przy produkcji filmowej (nie li- 
cząc oczywiście aktorek). Rezul- 
taty tego spisu okazały się raczej 
smutne. 

Na 180 producentów — jedna 
tylko kobieta (Harriet Parsons), 
na 600 reżyserów — jedna reży- 


filmie 


„Noce 


„Na gościńcu”. 
rołach występują: Amedeo Nazzari, Frangojs Pe- 
rier, Franca Marzi i Dorian Grey. Na zdjęciu: 
próba przed kamerą. Z lewej strony: Giulietta 
Masina. Ten w szelkach — to Federico Fellini, 
a ten w białej marynarce — Amedeo Nazzari 


sorka (Ida Lupino), na 215 dy- 
rektorów artystycznych również 
jedna tylko kobieta. Na 189 mon- 
tażystów — 9 kobiet montaży- 
stek, a na liście scenarzystów 
stałych wypada 175 (kobiet na 


"1500 mężczyzn. . Operatorów w 


Hollywoodzie jest 210 i ani jed- 
nej kobiety. 


Obok Masiny w głównych 


Srebrne wesele kinematografii 
meksykańskiej 


Kinematografia meksykańska święci 


obecnie swoje  dwudziestopięciolecie. 
Z okazji tego „srebtnego wesela" w 
Meksyku odbyło się wielkie przyję- 
cie, Oto sprawozdanie w telegraficz- 
nym skrócie: Dolores del Rio wciąż 
jest piękna, Maria Felix zaprezento- 
wala swego piątego męża, a Kitty de 
Hoyos — swe (podobno) idealne 
kaztalty — w filmie „Niewierni małżon- 
kowie". Ta ostatnia na zajęciu wyżej 


Tragedia na wysokości - 
4180 metrów 


Podczas wyprawy ma zdobycie 
szczytu Mont Blanc przed paroma 
ii w okresie ostrych 


cuscy Henry i Vincendon zasko- 
czeni przez śnieżyce i lawiny zgi- 
nęli Śmiercią tragiczną. Zorga- 
nizowane natychmiast ekspedy- 
cje ratunkowe nie mogły dotrzeć 
do dwóch nieszczęsnych alpini- 
stów, a. wysłany na pomoc he- 
likopter wojskowy — rozbił się. 

"Ten tragiczny wypadek ma za- 
miar przenieść na ekran Jules 
Dassin. Wyjechał on do Chamo- 
nix, by na miejscu zapoznać się 
z przebiegiem katastrofy, 

— Jestem wstrząśnięty boha- 
terstwem ratowników, którzy do- 
browolnie narażają się na trudy 
przekraczające wytrzymałość lu- 
dzką — oświadczył Dassjn. — 
Chciałbym, by w moim filmie 
grali ludzie, którzy brali udział 
w akcji ratunkowej. 


opozycje 4 refleksje 


Nie kręćmy zanadło nosem 


Czy skarga jest słuszna? Może za skargą jak za para- 
wanem pragniemy ukryć naszą własną bezsilność? I co 
to właściwie znaczy „brak scenariuszy"? Czy to znaczy — 
brak tematów, pomysłów? Historyjek, faktów? Może to 
życie jest nieciekawe, szare, nudne. A z pustego, jak wia- 
domo, i. Salomon nie naleje! 

O nie, moi państwo, na pewno nie brak nam ani tema- 
tów, ani pomysłów! Nie znożemy, też narzekać na sai 
i szarzyznę w naszym. życiu. 

Cóż (więc znaczą skargi na brak scenariuszy? 

Do wczoraj między życiem a widzem w sali kinowej czy 
teatraliej stały niezliczone Instytucje Kontrolne, stały 
Machiny Filtrujące Życie. Ich rola' polegała na zupełnym 


wyjałowianiu 
kompot, łatwostrawny kisiel. 
dobre scenariusze, ani dobre sztuki nie mogły powstać. 


Sęk wreszcie Instytucje Kontrolne i Hak, Filtrujące 


, albo ograniczono ich działanie flo Toz- 
se pojętych funkcji sanitarnych. I kiedy prasa i pu- 
blicystyka zaczęły zdzierać zasłony z tego, co było praw- 
dziwym życiem kraju, szpalty pism zaroiły się od ludzkich 
historii, z iktórych prawie każda mogła trafić na ekran, 
wzruszając widzów lub rozśmieszając ich do łez. 

Czy w takim razie można już złożyć ad acta skargi na 
brak dobrych scenariuszy? Czy od jutra — skoro nie ma 
już tematycznych tabu — posypią się jak z rogu obfitości 
dobre, ciekawe fibny fabularne? 

Sprawa nie jest taka prosta. Od dobrego tematu, dobre- 
go pomysłu dó gotowego filmu na ekranie — droga jest 
długa i miełatwa. 

Proszę pomyśleć: fakty wzięte „z życia", surowe prawdy 
trzeba tak przetworzyć, aby potrafiły przemówić z ekranu 
prawdą artystyczną. Wycinki z życia trzeba ustawić w ja» 
kimś porządku dramaturgicznym, trzeba zapełnić płótno 
ekranu konkretami równie sugestywnymi, jak te, które 
ukazało życie, a których przecież kamera nie mogła zare- 
jestrować „na gorąco". Te zastępcze konkrety — to nie 
tylko aktor i dekoracja. To także tysiąc innych detali, któ- 
re trzeba wybrać i jakoś wkomponować w całość obrazu. 
Krótko mówiąc, z materiału życiowego trzeba skleić -0po- 
wiadanie filmowe na półtorej godziny! 

Ach, jakież to trudne! Jakże często prawdziwe życie za- 
mienia się po drodze na blade, anemiczne obrazki! W pun- 
kcie wyjścia wszystko było cacy-cacy, mteresujące t żywe, 
na ekranie raptem — kicz, mydło! 

Żeby zrobić dobre opowiadanie fiłmowe, trzeba mieć ta- 
lent opowiadacza. Trzeba umieć opowiadać w ogóle i trzeba 
wieć opowiadać językiem filmowym. 


„Zadanie „opowiadacza filmowego" spełnia zazwyczaj 
duet: scenarzysta i reżyser. 

Kto u mas pisze scenariusze filmowe? (Zawodowo, o ile 
wiem, jeden Starski. Poza tym piszą je semi reżyserzy 
t literaci. Czasem (bardzo rzadko) „dziennikarze. Dla „ tych 
wszystkich Pedazez ei 


NaRU le AL pa keine mał móć 
Z z PALCE 
mamy więc kadry zawodowych scenarzystów, a sce- 
ący 


Tak jest, pióldzyać Rey Publiczności. Odczuwamy do- 
tkliwy brak PA M . Dotkliwy brak dobrych scena- 
riuSzy. 

Jakież wyjście t tej niewesołej sytuacji? 

Myślę, że mie należy żrażać się dotychczasowymi niepo- 
wodzeniami * ym, że t jeden, i drugi maz, i trzeci — sce- 
narzysta nam „nie wyszedł". Doświadczenia przeprowadza- 
liśmy do tej pory w nienormalnych warunkach, w atmo- 
sferze zakłamania % różnych tabu. Należy dalej szukać 
mów łowić, zachęcać (także wysokością honora- 

yw. 


tym praktyka 
wielu krajów. Nie czekajmy więc na arcydzieła, nie kręć- 
my zanadto nosem, nie przebierajmy bez końca, ale dotrzy- 
mujmy po prostu kroku naszej literaturze, pamiętając, że 
film fabularny nie bywa lepszy od beletrystyki danego 
kraju. Dodajmy wreszcie, żć nieraz naprawdę warto adap- 
tawać, że w niejednym utwórze literackim można trafić 


Rp r A 
ostentacyjnie plecami od Marilyn 


Gina, w którym o pierś wygrywa raz jedna gwiazda, 
raz druga — nie byłoby dobrze ;widziane w Amery- 
ce. Ale Kim Novak nie wytrzymała nerwowo i zro- 
bjła wspomniany wyżej afront koleżance, która na- 
wiasem mówiąc — była i jest jej wzorem. Zapewne 
wpłynęły ma to i sukcesy, które [Kim Novak odnio- 
sła w ubiegłym roku: furora, jaką zrobiła na festi- 
wału w Cannes, duże powodzenie jej filmu „Piknik*, 
no i wreszcie pierwsze miejsce ma liścje najpopular- 
niejszej dziesiątki amerykańskich aktorów. Dlatego 
zapewne odważyła się Kim Novak wypowiedzieć 
otwartą wojnę swojej rywalce. Trzeba dodać, że obie 
blondynki ubiegają się obecnie o wolę... innej blon- 
dymki, mianowicie zmarłej w pełni sukcesów holly- 
woodzkiej gwiazdy przedwojennej — Jean Harlow. 
W Hollywood bowiem będzie wkrótce reali: 

film pt. „Jean Harląw Story* („Historia Jean Har- 
low*). Jeszcze jednym dowodem, iż Kim Novak wy- 
_"kopała tomahawk wojenny, jest jej oświadczenie, że 
nie 'widzi powodu, aby mie używać obecnie swego 
prawdziwego imienia. Brzmi ano... Marilyn. (e) 


Numa Oemazy 


- Kicz klasyczny 


Kilku amerykańskich dzien- 
nikarzy filmowych urządziło 
sobie niezłą zabawę. Postano- 
włii ont wyszukać wśród setek 
tysięcy zdjęć 
konanych w ciągu 


Tej wątpliwej wartości wy- 
różnienie zdobyło zdjęcie z fil- 
mu _„Boginie”, które reprodu- 
kujemy wyżej. Na zajęciu jed- 
ma z bohaterek tego filmu, a 
zarazem bohaterka licznych 
skandal — Anita  Ekberg, 
szwedzkiego pochodzenia holly” 
waodzka 


SPROBUJ ZGADNĄĆ 


SZUKAMY 


się uważnie podanym 9 tytulom filmów 1 od- 
filmu. 


Przyjrzyjcie 
szukajcie tytuł jeszcze jednego 


OSOBISTE 


Gina i Zośka 
Na specjałnej konferencji prasowej w 
Rzymie Gina Lollóbrigida, która spodzie- 
wa się potomka — podała do wiadomo- 
ści, iż to sensacyjne wydarzenie ma na- 
<stąpić około % lipca br. 


Sophia Loren na powyższą wiadomość 
zareagowała po koleżeńsku: 

— Już dawno mówiłam, że Gina traci 
figurę, teraz oczywiście znalazła sobie 
dobrą wymówkę! (D) 


— Ty jesteś ze wszystkich najpiękniej 
sza! — mówiło lustro królewnie Śnieżce 
z baśni Grimma. 


Lustro nie skłamało. Sophia Loren za 
rolę w filmie „Dziewczyna i delfin" 
otrzymała ćwierć miliona dolarów. 


"To nie bajka, to prawda. (sb) 


10 FILMU! 


(K. W. — Toszek) 


Lew_ski 


w 


Rozwiązania należy nadsyłać we”. Wśród Czytelników. któ- wiek zni 


w terminie 10-dniowym od da- rzy 


nadeślą prawidłowe roz- ly 


nagrody książkowe 


RECENZJA 


Nikodema Dyzmy kariera... 
Szkoda, że nie reżysera. 


CURIOSA-. 
4UTENTIGĄ 


W oryginalny sposób odbywały się 
Jeszcze przed dwudziestu paru laty 
przedstawienia filmowe"na Tahiti. Na 
środku dużego placu ustawiano 
ekran. Miejsca droższe znajdowały 
się przed ekranem, aś tańsze... za 
ekranem. Publiczności było obojętne 
<zy akcja toczy się prawo- czy lewo- 
stronnie. Na napisy reagowano zań 
gwizdem, jako na niepożądaną przer- 
wę w akcji, gdyż widzowie byli anal- 
fabetami. (WG) 


DIAFRAGMA 


KRZYŻÓWKA 


Suknia zdobi człowieka 


Grace Patricia Rainiero- 
wa, księżna Monaco nie 
może sobie darować lek- 
komyślności, z jaką przy- 
stała na propozycję” firmy 
„Maternity* z Nowego 
Jorku. 

Ów czołowy (w zakresie 
produkcji sukien dla ko- 
biet w odmiennym stanie) 
dom handłowy zapropono- 
wał księżnej comiesięczny 
prezent w postaci wspańia- 
łej sukni aż do dnia naro- 
dzin następcy tronu. 

Zaiedwie jednak nadesz- 
ła do firmy depesza ze 
zgodą księżnej — we wszy- 
stkich filiach i sklepach 
„Maiernity" ukazały się 
barwz.e plakaty z następu- 
jącym tekstem: 

„Każda kobieta, która 
zakupi patentowane suk- 
nie  „Matemity”, . będzie 
w mich wyglądała jak 
księżna!* (tlew) 


Odkrycie Ameryki 


W „Sztandarze Młodych* 
(nr 10) recenzentka filmo- 
wa - Agnieszka Osiecka 
stwierdza, omawiając film 
„Czerwone i czarne”; 

„Odkryłam w tym filmie 
znakomitego aktora — jes 
nim Gerard Philipe". 

Rychło w czas. Gratulu- 
iemy. (ił) 


Poziomo: )) Wada, brak, 5) 
rzydlaty x głową orła, do jeziora Bał! 
©) Może być polecony, 8) Głos 
żeński, 10) Religia mahometań- 
ska, 12) Marka aparatów radio- 45) Drwi, 47) Kraj w Afryce, 
wych, 13) Słynny architekt, bu- rak Wisi 
downiczy Pałacu Staszica w 
rszawie, 16). Miejsce_ opera- 
«ji finansowych, 
nerwowa której ulegają nało- 
Sowi palacze haszyszu, 


49) 


20) Choroba 


na część naczynia, %) Wpada 
kasz, 38) Rezer- 
wa. 41) Na filmie była strachu, 
ństwo, 43) Spaść, 


„ zyku francuskim, 
| wilejowany kolor w grze w 
Pienowo: 1) Wierzy albo sto- 
lica Baszkirii, 2) Smutny. stra- 
szny. fatalny, 3) Zawiódł nas 


Pierwiastek chemiczny, 11) Na 
1 Czlo- filmie był w. Clochemerle, 14) 
, 29) Inicja- Rakcyle, 15) Trzyma, dzierży, 
słynmi 16) Trzpień, sworzeń, 17) Syme 
wiązania, rozlosowane zostaną 30) Inicjały organizacji okupa” bol chemiczny śrebra. 18) Ty- 
cyinej, 31) Litera grecka, 32) luł filmu polskiego, 19) Kędzio- 

żydowski, 35 Dol- ry, 21) Jednostka oporu elek- 


narodowej, 26) „Książę 


karty, 39) Zdrobniałe imię żeń- 
skie, 40) Spółgłoska (tonetycz- 
nie), 44) Okręs.w dziejach, 43) 
Inicjały autora „Piątki z ulicy 
Batskiej*. 46) Koły, 48) Może 
być mleczny, 49) Zaimek 0so- 
bowy, 5%) Słynie z kąśliwości. 

Uwaga: Pierwsze litery wy- 
razów poziomych czytane co 
druga (bez ostatniej) dają ty- 
tuł filmu _ polskiego. 

(8. Szostek — Częstochowa) 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 

4. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik 

ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 

635-85. ADMINISTRACJA: tel. £26-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
45 zł. 


(Francja), „Cinerevuc« (Belgia), A. Rank (Anglia), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 2/5. Zam, 106 — B-z1 


urzędy pocztowe 
1 lstonosze, na prenumeratę — PEWZ „Ruch*, War- 


TYGODNIK Iczną 
ul. Wilcza 46, tel: 261-51, konto PKO 1-5-100081, Warszawa, 


-Ę 15 


